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Gazeta Radomska w bieżącym 4885 ro 
ku wychodzić będzie w dotychczasowych terminach, forma- 
cie i cenie. Zapraszając Szanowne czytelniczki i czytelni- 
ków naszych do dalszej prenumeraty, możemy oświadczyć, 
że kierunek naszego pisma, oparty na szanowaniu i miłości 
tego wszystkiego, co nam wspólnie jest drogiem, zmianie 
uledz nie może, bośmy, w tak krótkim stosunkowo czasie, 
przekonali się, że pojęcia, chęci i dążenia nasze odpowiada- 
Ją potrzebom i sympatyom większej części mieszkańców 
miasta i prowincji. 


», . 
p” A jp OMPER 
zamieszkały w Radomiu przy ulicy Rwańskiej w domu 
Friedmana, 


udziela porady lolkarskiej bezpłatnie rano 
10—2 
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przybył do Radomia i przyjmuje codziennie pacjentów „w Hotelu 
Rzymskim“ pod Nr. 35. 
Zęby wyjmują się bez najmniejszego bólu za pomocą tlenku azotu. 


Dentysta M. Goldstein 


wykwalifikowany w fakult. med. na Uniwers. Berlińskim i w Aka- 
demii med. St.-Petersburgu przez rok 80i81 codziennie prakty- 
cznie czynny tylko w Specjalnem swoim zawodzie w Poliklinice 
sławnego I)-ra Albrechta Prof, Cesarsk. Uniw. w Berlinie. 
od Listopada 1883 roku mieszka stale w Radomiu w domu W-go 
Lubońskiego, przyjmuje pacjentów od god. 9—12 rano i od 2—5 po 
południu. Od 8—9 rano biednych bezpłatnie.  100—6—6 


— Rada państwa jak donosi „Now. Wremia*, postano 
wiła co następuje: uczniowie gimnazyów prywatnych i szkół 
realnych otwieranych na zasadzie odpowiedniego zezwolenia 
ministeryum oświaty, jezeli ukończą w nich klas sześć, zali- 
czani być winni do popisowych drugiej kategoryi, jeżeli 
ukończą klas trzy, do kategoryi trzeciej, niemający zaś świa- 
dectwa z ukończonego kursu trzech klasowego—do katego- 
ryi czwartej. 

— P. Minister oświaty, według telegramu otrzymanego 
przez „Warszawski Dziennik“, zezwolił na powiększenie li- 
czby godzin języka rosyjskiego w 5-ej i 6-ej klasie szkół re- 
alnych w Warszawie, Włocławku i Łowiczu, do trzech ty- 
godniowo. Powiększenie to nastąpi z nadchodzącym nowym 
rokiem. 

— Według doniesienia „,Dzennika Warszaw.“ postano- 
wiono w roku przyszłym: 1) wydatkować około 69000 rs. 
na budowę szkół w gub. Lubelskiej i Siedleckiej, w miej- 
scach zamieszkania ludności prawosławnej; 2) wydatkować 
44330 rs. na rozmaite budowle w Siedleckiem seminaryum 
nauczycielskiem; 3) przeznaczyć 11000 rs. na 30 stypendyów 
w uniwersytetach Cesarstwa dla Rosyan urodzonych w Król. 
Polskiem 4) nareszcie przeznączyć 3360 rs. na 10 stypen- 
dyów dla studentów uniwersytetu Petersburskiego i Moskiew 
skiego, którzy ukończyli gimnazyum w Suwałkach i Ma- 
ryampolu i są rodowitymi Litwinami. 


Wiadomości bieżące. 


WVieeczór $ylwestrowski, rozpoczynający 
zwykle szereg zabaw karnawałowych, zgromadził dcść li- 
czny zastęp osób, chcących wesoło zakończyć rok stary, a 
powitać z uderzeniem godziny dwunastej gościa nowego. 
Wszystko na tym wieczorze odbyło się tak, jak się dzieje 
zwykle na podobnych zabawach; więc młodzi tańczyli, star- 
si przypatrywali się tańczącym, liczyli pary w kontredansie 
i mazurze, robiąc uwagi, że ich mniej było teraz, niż na 


przeszłorocznym wieczorze; inni żałowali, że nie wypada im 
już tańczyć i ofiarować swych usług damom, których liczne 
szeregi na sali, pod filarami i na galeryi jaśniały młodością 
i wdziękiem, gdy tymczasem wyfraczony legion zbyt skrom- 
nie na liczbę się przedstawiał; inni nakoniec, nasyciwszy 
oczy i'uszy na sali, zasiedli w pokojach do skromnych kwar- 
tetów wistowych.  Ochocze tańce, których koroną był dziar- 
ski mazur, blizko dwugodzinny, przeciągnęły się do czwar- 
tej z rana. Niektóre z osób obecnych zauważyły, że gdy 
podczas tego wieczoru futra i okrycia składano na sali bi- 
lardowej i na samym bilardzie, następnego wieczoru rzeczy 
te składane będą, zapewne na stolikach karcianych; tym spo- 
sobem raz bilard będzie przeznaczony na kontramarkarnię, 
a stoliki czynne; drugi raz znów bilard będzie dostępny dla 
amatorów, a stoliki zajęte pod rzeczy. Nastąpi zatem ró- 
wnouprawnienie i słuszności uczyni się zadość, bo amatoro- 
wie gry bilardowej nie będą w swych prawach pokrzywdze- 
ni i będą mogli bawić się na równi z innymi. Słychać było 
także głosy malkontentów, którzy dziwili się temu, że re- 
sursa, stojąc świetnie, bo ma parę tysięcy rubli gotówki, 
ściąga po pół rubla. ze swych członków za zabawę, która im 
się z prawa należy; inni znów mie dziwili się, że młodzieży 
męzkiej mało bywa na zabawach resursowych, bo ich odstrę- 
cza wysoka opłata, gdy wszędzie młodzież ma wejście bez- 
płatne, aby paniom nie zbywało na tancerzach; ale to są 
głosy żółciowe, wiecznie niezadowolone, więc o nich wolę 
przemilczeć. 

Najem lokalów. Z Nowym Rokiem rozpo- 
czyna się epoka najmu nowych mieszkań, a zatem pora wę- 
drówek po lokalach i oględzin mieszkań i lokatorów; nie- 


Nu ASZEK I NIOSTRZENIEC. 


przez 
Jerzego Bell 


z (francuzkiego. 


GCiag dalszy 

Tak wiele i tak często o nim mówił, że wypadało po- 
kazać go wreszcie i nacieszyć się wrażeniem, jakie sprawi 
ten ósmy cud świata. Feliks nie mógł nic odmówić wujo- 
wi i tem chętniej spełniał każde życzenie poczciwego wu- 
jaszka, że w skrytości ducha powziął zamiar, który mógł być 
uskuteczniony jedynie przy jego pomocy. 

Zamyślał bowiem odbyć podróż do Paryża, czyli do 
stolicy, jak mówiono wówczas na prowincyi. Podróż tę 
przedstawił wujowi, jako uzupełnienie konieczne, celem na- 
bycia wprawy w wypadkach zawiłych, jakie adwokat mieć 
może do rozwikłania. Wuj słabo tylko oponował, w końcu 
zgodził się zupełnie na zdanie siostrzeńca. 

IL 

Podróż więc była postanowiona. 


Feliks nie nalegał wcale na odjazd natychmiastowy:* 


pozostał kilka dni przy wuju, aby go przekonać, że nie jest 
wcale nieprzyjacielem wsi i że chętnieby tu nawet zamie- 
szkał, gdyby to od niego tylko zależało, Poczciwy wuja- 
szek uwierzył temu i sam nawet zaczął nalegać na siostrzeń- 
ca, aby próźno czasu nie tracił i jechał do Paryża, dokąd go 
wzywa powinność. Zaopatrzony w dostateczny fundusz na 
utrzymanie przyzwoite, wyjechał wreszcie Feliks do stolicy, 
bez żalu za domem wujaszka, marząc jedynie o przyjemno- 


ściach i rozrywkach paryzkich. 

Co porabiał w Paryżu, nie będę opisywał, czytelnik ła 
two się tego sam domyśli. To tylko ;powiem, że przepadał 
za zabawami, za któremi gonił, jakby miał przynajmniej 25 
tysięcy rocznego dochodu. Pensya, którą mu wuj regular- 
nie co miesiąc nadsyłał, wystarczała zaledwie na drobne wy- 
datki, zaś długi, codziennie się zwiększające, zaspakajały in- 
ne bieżące potrzeby. Feliks poznał wkrótce wszelkie spo- 
soby, jakich używają młodzi ludzie, chcący dostać pieniędzy, 
a tak zręcznie z nich korzystał, że przewyższył w tem nie 
jednego rodowitego Paryżanina. 

Prowadząc życie tak nieporządne, pozostał przecież 
stały w jednej rzeczy: oto prowadził regularną koresponden- 
cyę z wujem, który zachwycał się jego listami. Z dumą po- 
kazywał je sąsiadom, którzy powoli zaczęli podzielać uwiel- 
bienie, jakie miał Campestris dla swego siostrzana. 

O ile znał się doskonale na tem wszystkiem, co wcho- 
dziło w zakres jego fachowości, 0 tyle inne przedmioty były 
dla niego zupełnie obcymi. Wiedział dobrze kiedy wypada 
sprzedać korzystnie produkty, albo upatrzyć stosowną chwi- 
lẹ do kupienia pola zaokrąglającego jego posiadłość; lecz za 
to o przedmiotach postronnych, mianowicie o rzeczach wy- 
magających wiadomości naukowych, nie miał najmniejszego 
wyobrażenia. Nie było w jego oczach istoty doskonalszej 
pod słońcem nad siostrzeńca, mającego stopień adwokata, 
mianowicie odkąd tenże mieszkał w Paryżu, i nikt nie był w 
stanie zachwiać to jego przekonanie. 

Życie, jakie prowadził Feliks, wcześniej, czy później 
musiało doprowadzić do katastrofy Pewnego dnia ujrzał 
się bez pieniędzy i bez możności wystarania się o takowe. 


j Wszystkie sprężyny już się zużyły i niepodobna było mie- 


szkać dłużej w Paryżu. Na dobitkę, zobowiązał się piśmien- 
nie względem wierzycieli, „a ponieważ w dniu wypłaty zapro- 
testowano jego weksle, groziła mu odpowiedzialność osobista. 

Pyszna to sposobność dla młodego adwokata do pier- 
wszego wystąpienia w sądzie; ale on nie myślał wcale o 
pierwszej sprawie i rozgłośnej obronie; bo gdyby wystąpił w 
takowej, to wcale nie w todze i nie w ławce adwokackiej. 
Zresztą nie miał togi, było to jedyne ubranie, jakiego bra- 
kowało w jego garderobie. Przemyśłiwał więc nad sposoba- 
mi, jakby wyjść cało z tych fatalnych okoliczności. 

Bujna jego wyobrażnia południowa nie zawiodła go i 
w tym wypadku. O takich ludziach powiedziano: szukajcie, 
a znajdziecie. Więc Feliks szukał i znalazł, Niejeden na jego 
miejscu zawahałby się, nimby zrobił to, co zrobić postano- 
wił; ale on niedługo się namyślał. Był to zresztą jedyny 
środek ratunku, a najpierwszym jego warunkiem ulotnić się. 

s III. 

Żyjąc w wykwintnym świecie paryzkim, poznajomił się 
Feliks i zaprzyjaźnił z niektóremi osobistościami, jakie w 
danej chwili mogły mu być pomocne. Zawarł także znajo- 
mość z kilku dziennikarzami, którzy są bardzo łatwi w sto- 
sunkach i nadzwyczaj chętni do usług przyjacielskich. Spo- 
tykał ich często, a ponieważ znajdował przyjemność w ich 
towarzystwie, nie zrywał tych stosunków, które zawarte Zo- 
stały najczęściej przypadkowo. W niebezpieczeństwie jakie 
mu groziło, liczył właśnie na dziennikarzy, że ci pomogą mu 
do wybrnięcia z kłopotów. 

(d. c. n.) 


którzy bowiem z gospodarzy robią w kontraktach zastrze- 
żenia, iż służy im prawo wypowiadania mieszkań od Nowego 
Roku, a tem samem wprowadzania bez ceremonii każdego 
najmującego, do mieszkań będących do najęcia. Z tego po- 
wodu nastręcza się pewna uwaga, która zasługuje na głęb- 
sze zastanowienie. Każdy z najmujących chciałby mieć 
mieszkanie, o ile można, dogodne, ciepłe, suche, kominy i 
piece nie dymiące, strychy i piwnice bezpieczne. A ponie- 
waz gospodarz zawsze swój towar chwali, zapytać zatem mo 
żna o te szczegóły tylko lokatora, który mógłby i powinien 
szczerze i otwarcie wypowiedzieć tak zalety, jak i wady mie- 
szkania; prosta bowiem uczciwość i sumienność nakazuje 
ostrzedz każdego o niemiłych niespodziankach, na jakie mo- 
że natrafić. Tymczasem jakiś dziwny zwyczaj, niczem nie 
wytłumaczony, zakorzenił się między lokatorami ustępują- 
cymi, iż nie chcą objaśnić i ostrzedz swoich następców, ale 
w głębokiej tajemnicy trzymają wiadomość o niedogodno- 
ściach najmowanego mieszkania. Trafia się przeto bardzo 
często, iż nowy lokator, wprowadziwszy się do mieszkania, 
które mu zachwalał ustępujący poprzednik, znajduje w dro- 
go zapłaconem i pod niebo stawianem mieszkaniu wilgoć 
większą, niż w tem które opuścił, piece dymiące, pokoje zi- 
mne, okna nie dochodzące, w dodatku myszy, szczury, plu- 
skwy i inne bezpłatne dodatki żyjące i nieżyjące. Wpada 
się często tym sposobem z deszczu pod rynnę, bo poszuku- 
jąc lepszegolokalu, wprowadza do gorszego niż ten, który 
się opuściło. „„Cierpiałem ja przez rok, niech i kto inny 
pocierpi*, tak sobie mówi niejeden, jakby nie pamiętał o 
tem, że „jak ty komu, tak on tobie“, „jaką miarką mie- 
rzysz, taką ci odmierzą*, że postępując w ten sposób z po- 
szukającymi lokalu, naraża się sam na niemiły odwet i za- 
wód w następstwie. Czy to jest słuszne, a nawet uczciwe, 
niech każdy powie bezstronnie. Wyradzają się ztąd wy- 
mówki, urazy, pretensye, zatargi z gospodarzami, któreby 
się dały usunąć łatwo, gdyby tylko więcej prawdy i sumien- 
ności. Rok, prawda, nie wiek, prędko przeminie, ale trafia- 
ją się umowy na czas dłuższy, które zmuszają biednego lo- 
katora do zachowania umowy i spełnienia zobowiązań nieraz 
ciężkich, narażają go na straty materyalne i szwank na 
zdrowiu, jedynie z powodu łatwowierności, z jaką zaufał w 
dobrej wierze niesumiennym zapewnieniom. A łatwo to da się 
wszystko usunąć, tylko więcej szczerej i uczciwej prawdy. Ja- 
wność i otwartość uchroni nas od wielu przykrych zawodów. 

Podobnież się dzieje i ze świadectwami wydawanemi 
sługom. Jakieś dziwne skrupuły wstrzymują niektórych 
państwa od wypowiedzenia jawnie i szczerze wad i zdolności 
swych kucharek i pokojówek. Pozbywają się same sług 
nieuczciwych, próżniaków, nierzetelnych, latawców, a z zi- 
mną krwią i z lekkomyślnością nie dodarowania zalecają je 
drugim, jako dobre, zdolne i uczciwe. Czyż dając tak fał- 
szywe zaświadczenia mogą mieć wiarę do czczych wyrazów, 
jakie im przedstawiają nowe kandydatki, rekomendujące ich 
wierność? „Co tam mam szkodzić służącej, dobrze, żem się 
jej pozbyła, niech padnie na inne ręce“, tak się tłumaczymy, 
nie bacząc, że podobne pobłażanie jest powodem, iż nie ma- 
my sług dobrych, że demoralizacya się szerzy między niemi, 
bo każda z nich wie dobrze, iż służbę nową dostanie, bo jej 
państwo nie zaszkodzą i dadzą dobre świadectwo. 

Pierwsza maskarada oobędzie się dziś 
w sali resursowej. 

WWieść. Rozeszła się między kupcami naszego mia- 
sta, niewiadomo na czem oparta wiadomość, jakoby pan mi- 
nister komunikacyi wstrzymał otwarcie kolei Dąbrowskiej, 
do ponownego rozpatrzenia wykonanych robót. 


Rozklad jazdy. Według gotowego już roz- 
kładu jazdy na kolei Dąbrowskiej, pociągi zatrzymywać się 
mają w Iwangrodzie godzinę, w Radomiu 20 minut, w Bzi- 
nie 25 minut, w Kielcach 10 minut, w Dąbrowie 30 minut, 
na wszystkich innych stacyach po minut 5. 


Egzamina państwowe. Uniwersytetowi 
moskiewskiemu powierzono opracowanie nowej ustawy o 
egzaminie państwowym, mającym obowiązywać każdego 
wstępującego do służby rządowej. 

Statki parowe. Z nadchodzącą wiosną stat- 
ki parowe kursować będą między Iwangrodem a Sandomie- 
rzem, docierając przy dobrej wodzie do Nowego miasta Kor- 
czyna. Statek wychodzący w górę rzeki z Iwangrodu o 4 
rano, stanie w Sandomierzu na 7-4 wieczorem. Bulet klasy 
I-ej kosztować będzie rs. 2 kop. 70, klasy Il-ej rs. 1 kop. 80% 
Woda na Wiśle zupełnic opadła, 


<MANEZ 


W. dobrach S$taszowskiela właściciel hr. 
Potocki własnym kosztem pourządzał komunikacye tele- 
graficzne i telefoniczne między folwarkami, a główną swą 
rezydencyą w Krzeszowicach. 

W agony klasy 4 ej. Ministeryum komunika- 
cyi wznowiło projekt zaprowadzenia wagonów klasy czwar- 
tej na wszystkich kolejach w państwie rosyjskiem. W ra- 
zie urzeczywistnienia zamiaru, opłata od jazdy klasą trze- 
cią uległaby nieznacznej podwyżce. 

Stacyec chemiczne doświadczalne, według 
projektu departamentu lekarskiego mają być utworzone 
w większych miastach, dla zbadania artykułów spożyw - 
czych, znajdujących się w handlu. 

Nowy projekt ustawy wekslowej, zmienia w do- 
tychczas obowiązujących przepisach wiele rzeczy, mianowi 
cie rozszerza prawa wierzycieli, pozwalając im stosować eg- 
zękucyę do każdego z podpisanych dłużników. 

Szkola górnicza. W wyjaśnieniu artykułu 
o mającej się założyć szkole górniczej w Warszawie, Gazeta 
Polska podaje wiadomość, iż przed sześdziesięciu jeszcze la- 
ty, na ten cel złożony został fundusz przez Walickiego oby- 
watela z Czerskiego, wzrosły dziś do sumy 40,800 rubli; 
życzeniem legataryusza podobno było, aby ta szkoła była 
w Samsonowie. 

Eskontowanie kuponów. Ulegając licz- 
nym oddawna życzeniom, Dyrekcya Główna Tow. Kredyt. 
Ziemskiego ogłosiła, iż dom bankierski Mendelsohn et comp. 
w Berlinie jest upoważniony do eskontowania kuponów od 
listów zastawnych. 

Żaby w mleku. W Lublinie wykryto, iż prze- 
kupnie mleka dla jego konserwy, trzymają w niem żywe 
żaby—wiadomość o tem zmniejszyła od razu znacznie liczbę 
konsumentów inleka. 

krymskie sardynki. Niedługo w handlu 
mieć będziemy sardynki z morza Czarnego. Piszą z Bała- 
kławy, że przybyła tam kompania francuzka z zapasem oli- 
wy i pudełek oraz ze swoimi robotnikami, ma się zająć 
exploatowaniem tej gałęzi handlu. Sardynki krymskie ma- 
ją być znacznie większe i tłustsze od zwyczajnych. 

Kńonkurencya remonterów pruskich w zakupie 
koni spowodowała, iż kupujący takowe dla armii rosyjskiej 
pobierać mają na każdego konia frontowego, zamiast jak 
dotychczas 125 rub'- po 180 rub.—tak płacone będą ire- 
kwirowane od obywateli konie, 

Deficyt. W kasie głównej państwa w Petersbur- 
gu, dostrzeżono brak w monecie srebrnej i złotej. Deficytu 
miał się dopuścić kasyer Korniłów, który ukrywszy się u 
swoich znajomych tam nagle życie zakończył. 

zadka uroczystość gotuje się w Warsza- 
wie na miesiąc luty. W nieoznaczonym jeszcze dniu na ślu- 
bnym kobiercu, staną trzy rodzone siostry, aby poślubić 
trzech między sobą rodzonych braci. 


wypadki. Na drodze Iwangrodzko-Dąbrowskiej 
w blizkości wsi Starachowice gm. Wierzbnik p-tu Iłżeckie- 
go d. 18 grudnia robotnica przy nasypie podkładów relso 
wych Katarzyna Szydłowska, wpadła pod koła wagonu, któ- 
re jej zgruchotały obie nogi. Nieszczęśliwa odesłana ną ku- 
racyę do szpitala Sw. Kazimierza w Radomiu, po operacyi 
odjęcia prawej nogi wyżej kolana i rezekcyi lewej stopy, ma 
się jak dotąd wcale nieźle. 
= W dniu 5 grudnia, mieszkańcy przedmieścia Sando- 
mierza Piotr Mazur i Maciej Skotnicki, przy wyłamywaniu 
kamienia piaskowca, we wsi Kamień Łukawski, wskutek 
oberwania się skały wraz z ziemią zasypani zostali. Szyb- 
ka pomoc nie nawiele się przydała, Mazur wydobyty już nie- 
żywy, a Skotnieki zaledwie okazujący znaki życia, odesłany 
do szpitala Sandomierskiego, 


IPożar.- W osadzie Cmielów, w pow. Opatowskim 
w d. 24 grudnia r. z. o godzinie 4-ej zrana, z niewyśledzo- 
nej dotąd przyczyny, spaliły się dwie stodoły, w pobliżu do- 
mów mieszkalnych położone. Silny ratunek, a więcej je- 
szcze spokojne powietrze nie dopuściły większego pożaru. 
Nieszczęśliwa ta miejscowość Cmielów, gdzie niemal corocz- 
nie zdarzają się mniejsze, lub większe pogorzele; do znacz- 
niejszych należą w latach 1881 i 1883 zaszłe, w których zgo- 
rzało po kilkadziesiąt domów iinnych zabudowań gospo- 
darczych. 


Zabójstwo. Wewsi Krynki gm. Kunów d.5 
grudnia zabity został przez swych pasierbów włoscianin tej- 
że wsi Jan Klepacz, podczas kłótni w sprawie majątkowej. 


Wapad. Gazety donoszą o napadzie na strzelca 
lasów rzędowych Wojciecha Saletrę pod Ciepielowem w po- 
wiecie Mżeckim. Dzięki energii i przytomności, Saletra po- 
trafił obronić się czterem uzbrojonym rabusiom, w czem mu 
dużo pomogły psy, które utrzymuje. 

Kapad. Z majątku Łopacin, w gminie Sońsk, 
w powiecie Ciechanowskim, „Kuryer Poranny“ otrzymał 
opis następującego faktu: 

Podczas ciemnej nocy z dnia 16 na 17 z. m., około 
godziny 12 w nocy, zebrała się banda rabusiów, złożona, 
jak się później pokazało, z kiłkunastu ludzi pieszych, kon- 
nych i na furmankach, pod dowództwem Hersza Mendla Cy- 
tryna, w Nasielsku stale zamieszkałego, przybyłych z za- 
miarem ograbiemia i pomordowania mieszkańców. 

Furmanki oczekiwały w lesie odległym o wiorstę, 
dwór zaś był otoczony pieszymi i konnymi na wszystkie 
strony. Zbrodniarze uzbrojeni byli w pałki, żelaza, wy- 
trychy i broń palną. Stróż przy obchodzie zabudowań prze- 
chodząc około dworu, usłyszał szczekanie psów, a zwróciw- 
szy się w tę stronę, zobaczył kilku ludzi; bez straty więc 
czasu pobiegł do mieszkania rządcy i pisarza, by wołać 
na pomoc. Rządca i pisarz wybiegli na podwórze z la- 
tarniami i pobudzili czeladź. Zbrodniarze usłyszawszy ruch 
w podwórzu, zaczęli uciekać: najprzód zeinknęli konni, na- 
stępnie piesi, udając się różnemi drogami do lasu, gdzie 
czekały furmanki. Zanim fornale wyprowadzili konie ze 
stajni i udali się w pugoń za uciekającymi, upłynęło z pół 
godziny, a czas ten był wystarczającym do rozpierzchnięcia 
się bandy. Niewszyscy jednakże zemknąć zdołali. Główny 
herszt z kilku towarzyszami udał się stroną, gdzie były głę- 
bokie rowy pełne wody. To im utrudniło ucieczkę. Słyszące 
nadjeżdżających ludzi dworskich, jeden z łotrów zrzucił 
z siebie ubranie, aby mu lżej było uciekać, herszt zaś przy- 
trzymanym został. 

Inną drogą, również ku lasowi, pojechał rządca, tam 
napotkał trzech pieszych z pałkami; chciał ich ująć, lecz 
przywitano go strzałem. 

Tym sposobem wszyscy umknęli, wyjąwszy herszta. 
Odstawiono go do urzędu wójta gminy, gdzie przy rewizyj 
znaleziono klucz otwierający wszystkie zamki. Przy pier- 
wiastkowem spisywaniu protokółu oświadczył, że ich było 
tylko pięciu, uzbrojonych w pałki, sztaby żelaza i rewolwe- 
ryiże przybyli celem mordowania i grabieży, co następnie 
z małemi zmianami w obec naczelnika straży ziemskiej po- 
wtórzył. 

Nadto zeznał, że organizowali bandę w Nasielsku 
z wytrawnych złoczyńców złożoną, co też strażnicy i wójt 
gminy, o ile na to pozwolił krótki przeciąg czasu, spraw - 
dzili. Naczelnik straży ziemskiej, przybywszy na grunt, 
badał protokularnie ludzi, poczem polecił winowajcę odpro- 
wadzić do Ciechanowa, gdzie jest mocniej zbudowany areszt 
przy magistracie. 

Tymczasem z podziwieniem całej okolicy, sędzia śled- 
czy p. Goszczyński uwolnił winnego w parę godzin po przy- 
prowadzeniu 

Pojmany jest jedynym synem bogatego kupca Cytryna 
z Nasielska, ale łotr skończony, pijak i szułer. Okoliczność 
podobna wszystkich zatrwożyła, bo co jednego dziś, drugie- 
go jutro spotkać może. 

Na cóż się więc przydadzą starania policyi, częstokroć 
narażającej życie dlą pojmania złoczyńców? Na co wszelkie 
administracyjne zachody dla bezpieczeństwa ludzi, jeżeli po- 
gląd łagodny na tak jawne przewinienie, stwierdzone zezna 
niem pod przysięgą kilkunastu świadków, uchyla do czasu 
od wymiaru wyraźnej surowej sprawiedliwości. 

Uformowanie sprawy podobnym złoczyńcom, z pozo- 
stawieniem ich na wolności, zasłabym jest hamulcem na 
zbrodniarzy. Zwykle nikną oni z danej miejscowości, za- 
nim do sądu powołani zostaną, albo też używają swobody na 
zatarcie śladów dokonanego czynu. 

Że wypadek powyższy jest rzetelnie opisany, podpisu- 
ję go imiennie. 

Łopacin, 21 grudnia 1884 r. 
K. Ostrzeniewski, właściciel Łopacina. 


Sługocice w Grudniu 1884 r. 
Kradzieże, podpalania i procesomania... oto są plagi 
trapiące nasze wioski i sioła. 
Przypatrzmy się bliżej mieszkańcom wsi, a przyjdzie- 
my do stanowczego wniosku, iż znaczna liczba ludzi moral- 


nie upadłych korzysta z owoców pracy rąk uczciwych gos- 
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podarzy. Rolnik pracuje ciężko, dręczy się niepowodze- 
niem, znosi niedostatek, walczy o byt dła siebie i dzieci, 
opłaca należne podatki, gdy tymczasem niegodziwy sąsiad 
jego zapija w karczmie z podejrzanymi indywiduami, włóczy 
się po targach i jarmarkach, zwiedza miejsca odpustowe, 
zabiera coraz więcej znajomości i o przyszłość swoją tro- 
szczyć się nie ma potrzeby. Sprytnemu złodziejowi na wsi 
głód dokuczyć nie może, jego rozkazom włościanie są po- 
słuszni: zażąda czego z komory— dostanie, zapotrzebuje 
pieniędzy—i tego mu nie odmówią, bo każdy jak może da- 
niną okupuje swoje mienie, a z obawy przed zemstą milczy, 
jak mur zaklęty. Lud dziś przyszedł do stanowczego prze- 
konania, iż sąd w braku świadka na złodzieja kary nie wy- 
mierzy, wie również i o tem, że złodziej ze świadkami na 
kradzieże się nie puszcza. Każda gmina jak najdokładniej 
zna miejscowych złodziei i podpalaczy i widzi jawnie, iż ci 
dla braku dowodów, jakich wymaga procedura karna, po- 
zostają na wolności. 

Często zdarza się słyszeć z tego powodu ogólne narze- 
kania włościan na obecne sądy; w dawniejszych zaś sądach 
wójtowskich, do których pod żadnym pozorem powrócić 
nie chcielibyśmy, widzą oni szczyt doskonałości, twierdzą że 
dawniej mniejsza, czy większa kara, zawsze jednak dosięgła 
winnego, a złe tłumione było w samym zarodku, więc kra- 
dzieże na porządek dzienny, jak to ma miejsce obecnie, 
nie weszły, 

Ale nie dosyć jest powiedzieć, że złe istnieje, że przy- 
biera przerażające rozmiary, że gangrenuje młode pokole- 
nie, że wytwarza proletaryat, obniża materyalny dobrobyt, 
sprowadza moralny upadek społeczeństwa, lecz nadto po- 
trzeba koniecznie, w interesie ogółu składającego się z ucz- 
ciwych jednostek, szukać środków zaradczych. 

„Dziennik Warsz.“ i inne gazety nasze proponowały 
w przedmiocie koniokradztwa, prowadzenie w kancelaryach 
gminnych odpowiednich kontrol, zaopatrywanie właścicieli 
koni w świadectwa i t. p. 


Formalności i pismomania widocznie stały się choro- 


bą naszego czasu. Niechby kto ap. taki podał projekt, ma- 
jący na celu zabezpieczenie od napadów po drogach, oraz 
na dwory i plebanie zbrojnych nieraz band rabusiów. Je- 
żeli chcemy spokojnie podróżować i zasypiać, to winniśmy 
na stróżów nocnych wysyłać ludzi piśmiennych, zaopatrzo- 
nych w ołówek i papier; stróże obowiązani każdego prze- 
jeżdżającego i przechodzącego przez wieś zapisać i rano no- 
tatkę sołtysowi okazać. Dla zwolenników pismomanii wę- 
zeł gordyjski już został rozcięty, złe już wcale nie istnieje, 
obywatele o dobro swoje mogą być zupełnie spokojni, byle- 
by tylko... stróże chodzili na wartę z ołówkami i papierem. 

Kiedy już na seryo chcemy przeciw złemu szukać 
środków zaradczych i gorąco pragniemy z próżniaków, włó- 
częgów zrobić ludzi użytecznych w społeczeństwie, to sądzę, 
iż w tym względzie nie tylko na pismomanię, ale nawet 
w wielu bardzo razach, na obecny wymiar sprawiedliwości, 
jakkolwiek zgodny z prawami procedury Karnej, rachować 
nie możemy, zachodzą bowiem nieraz takie okoliczności, że 
przeciwdziałanie sądów staje się niemożliwem. W gminie 
zostającej pod moim zarządem mieszka jaknajgorszego pro- 
wadzenia się starozakonny J, który z pewnych danych już 
po raz piąty zostaje oskarżany o psdpalanie cudzej włas- 
ności. Gmina cała ma to moralne przeświadczenie, iż spraw- 
cą złego jest on, a nie kto inny, a jednak kara na drodze 
sądowej za dokonaue przestępstwa dla braku oczywistych 
i jawnych dowodów i świadków dosięgnąć go nie może. Wie 
on o tem dobrze i dla tego w dalszym ciągu, pogróżkami 
i różnymi właściwymi sobie podszeptami, wyzyskuje trud i 
pracę włościan; z tego właśnie źródła karmi i pielęgnuje 
w rodzinie swojej przyszłych pasożytów i zakałę dla rodzin- 
nego kraju. 

Takich skrytych podpalaczy i koniokradów, dobrze 
znanych miajscowym mieszkańcom, posiada wiele innych 
gmin. Jakaż więc na to może być rada? 


Zdaniem mojem krótka, słuszna, sumienna, a nade 
wszystko skuteczna: Oto, niechby zebraniu gminnemu na- 
dane było prawo, podobnego rodzaju ludzi skazywać sposo- 
bem administracyjnym na osiedlenie do innej gubernii z za 
strzeżeniem, iż zesłany na miejscu nowego pobytu ulega 
ścisłemu nadzorowi policyi, a w razie zapadnięcia po raz 
trzeci uchwały gromadzkiej, osiedleniu w Sybervi, to rzecz 
prosta, że kradzieże i podpałania znikłyby odrazu. 

Wyrok wydany przez zebranie gminne miałby cha- 
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rakter sądu przysięgłych, opierałby się na moralnem prze- 
świadczeniu, sumieniu i liczbie głosów, a z tego wynika, 1ż 
niesprawiedliwość miejscaby mieć nie mogła. Każde takie 
zebranie odbywać się winno w obecności naczelnika powiatu 
i miejscowego sędziego gminnego. 

Zebraniu gminnemu lub wioskowemu pozostawie pra- 
wa względności dla osób, któreby z pewnych pobudek w is- 
tocie na to zasługiwały; względność ta zasadzać się winna 
na czasowem odroczeniu wykonania zapadłego postanowie- 
nia uchwały, jednakże w tym tylko razie, skoro jest nadzie- 
ja, że skazany na wydalenie z miejsca, może się poprawić 
i życie swoje na lepsze odmienić. 

Dotknąwszy zaledwie pobieżnie kwestyi nader ważnej, 
mam wszakże nadzieję, iż w tym przedmiocie ktoś z ludzi 
kompetentnych zdanie swoje wypowie. 

Również należałoby zastanowić się nad obowiązującem 
prawem dla sług, którzy, jak się to bardzo często zdarza, 
latem, w czasie najważniejszych zajęć gospodarczych, bez- 
zasadnie opuszczają chlebodawców swoich, za co, w razie 
skargi gospodarza, po upływie dwóch, lub trzech miesięcy 
przez sąd gminny skazani bywają, najwyżej na trzy dni 
aresztu. Ile na tem traci samo gospodarstwo, ten może 
tylko poświadczyć, kto sam prowadzi gospodarstwo wiejskie. 

Jan Sojda 


Wójt gminy Unewel. 


Założenie i trzyletnia działalność Kasy Pożycz- 
kowej Przemysłowców Radomskich. 


WŁADYSŁAW. SILNICKI 
Adwokat Przysięgły. 
(Ciąg dalszy.) 

Wielu z mieszkańców m. Radomia oczekując tak dłu- 
go na stanowczą decyzyę, sądziło, że projektowana Kasa 
nigdy do skutku nie dojdzie, z 8-miu członków Komitetu 
Resursy, którzy projekt Sędziego Lubońskiecgo w 1868 ro- 
ku podany przyjęli, przy otwarciu kasy znalazł się jeden 
tylko projektodawca, inni zmarli, lub opuścili Radom; nie 
też dziwnego, że przy mało rozpewszechnionej wiadomości 
o zatwierdzeniu tyle czasu wyczekiwanej ustawy, mieszkań- 
cy Radomia zawiadomieni jedynie drogą urzędową, zebrali 
się wcale nielicznie, gdyż tylko w liczbie 61 osób w sali Ma- 
gistratu w Maju 1851 roku, celem wybrania reprezentan- 
tów.  Pięćdziesiat osób z różnych sfer towarzyskich, a naj- 
więcej z przemysłowców i rzemieślników zostało wybranych, 
ci zaś w Czerwcu tegoż roku wybrali z pomiędzy siebie Ko- 
mitet, który pierwsze swe posiedzenie odbył 15 Czerwca 
1881 roku (°) 

Z funduszu jaki zebrany był początkowo z koncertu 
i innych źródeł, wydano rs. 50 na wiosnę 1875 roku, w ce- 
lu przygotowania dla biednych zupy rumfordzkiej. Od Sty- 
cznią do Kwietnia 20 tu nędzarzy dostawało codzień ciepłą 
strawę w szpitalu Ś go Kazimierza, a jakkolwiek przez to 
zmniejszony został i tak dosyć szezupły fundusz zakładowy, 
to jednakże wydatek ten uczuciem litości spowodowany, po- 
kryty został z naddatkiem summą 72 rg. zebraną ze skła- 
dek na niedoszłe do skutku stypendyum, tak że z chwilą 
otwarcia Kasy, pierwiastkowy fundusz powiększony procen- 
tami wynosił ogólną summę rs. 942. Jeżeli zwrócimy uwa 
gẹ, że przy tak szczupłym funduszu Kasa nasza w niespełna 
trzy lata mogła udzielić gotówki swym uczestnikom prze- 
szło na summę rubli srebrem 150 tysięcy, to nie dziwnego, 
że niejednemu mimowoli nasunie się pytanie, zkądże tak 
ogromny fundusz został zebrany, jakie siły powołane zo- 
stały do tak ważnego zadania? Ową siłą wyrywającą nas 
z rąk obmierzłej lichwy, ową potęgą wlewającą nowe życie 
w nadwątlone siły naszego ekonomicznego bytu, to połężna 
idea stowarzyszenia. Czego nie mógł lub nie chciał zrobić 
pojedynczy człowiek, czego nie dokonałoby wielu działając 
w odosobnieniu, tego dokonywają ludzie połączeni w sto 
warzyszenie, 

IL 

Do kasy należeć może każdy, kto zajmuje się przemy- 
słem, rzemiosłem, handlem lub inną pożyteczną pracą, tak 
tpiewa 4-y paragraf ustawy Kasy Przemysłowców Radom- 
skich Nie ma żadnej wątpliwości, że rzemiosła, drobny 
przemysł i drobny handel powinien najwięcej korzystać 


() Skład osobisty Komitetu był taki: Prezes Ludwik Karsz, 
Członek zarządzający rachunkowością Seweryn Lutostański, Kon- 
troler Julian Ploeer, Członkowie: Józef Osiński, Antoni Dembow- 
ski, Filip Kepler, Antoni Adamski, Władysław Silnicki, Jan Trze- 
biński, Jan Marczewski, Stanislaw Przyłuski. 


z kredytu przez Kasę dostarczanego, ustawa jednak zakre- 
śla sobie daleko większe pole działalności, nie ograniczyła 
się sferą drobnych rzemieślniców i fabrykantów, ale do- 
starcza kredytu każdemu nczciwemu człowiekowi dającemu 
odpowiednię gwarancyę swej wypłacalności idla tegoto 
członkiem Kasy może być każda osoba zajmująca się poży- 
teczną pracą Dodatek ten, którego nie ma w ustawie dla 
kasy Przemysłowców Warszawskich, nie jest bez podstawy, 
doświadczenie miejscowe nauczyło, że wszelka instytucya 
na stowarzyszeniu oparta, w naszem początkującem życiu 
ekonomicznem potrzebuje zachęty i przykładu ze strony 
ludzi bezpośrednio niezainteresowanych, lecz chętnych po- 
pierać rozwój instytucyi. Początkowo wielu członków było 
takich, którzy do sfery przemysłowej nie należeli, a jednak 
dali swe udziały i oprócz tego lokowali swe kapitały, nie ko- 
rzystając z kredytu Kasy, nadto nacisk zrobiony na zajmo- 
wanie się pożyteczną pracą, nadaje wysoce moralny charak- 
ter instytucyi. Nie pierwszy lepszy z brzegu dający udział, 
ale uczciwy i pracowity człowiek ma prawo należeć i korzy- 
stać z dobrodziejstw Kasy, lichwiarz wysysający krew na- 
szą, próżniąk i nałogowiec nie mogą i nie powinni mieć do 
niej przystępu i Komitet decydujący o przyjęciu członka 
w grono uczestników kasy, zawsze winien to mieć na uwa- 
dze i nie przyjmować na członków takich osób, którym w na- 
stępstwie z wyżej przytoczonych przyczyn zmuszony by był 
odmówić kredytu. Przyjęty na członka wnosi tytułem wpi- 
sowego jednego rubla i udział rs. 25 wynoszący, i ten tylko 
kto złożył wpis i cały udział, czyli razem kwotę rs. 26, może 
za odpowiedniem poręczeniem żądać pożyczki do wysokości 
jaką Komitet kasy uzna za odpowiednią. Ustawa kasy 
Przemysłowców Warszawskich nie czyni żadnej różnicy po- 
między uczestnikami, każden kto chce dostać pożyczkę, mu- 
si z własnych funduszów wnieść cały udzigł, nasza kasa 
chcąc ułatwić rzemieślnikom, nie będącym w możności 
wnieść całkowitego udziału, przystęp do tej instytucyi, ma 
prawo cały zakładowy kapitał t.j. sunmę 942 rs. rozdzie- 
lié między ubogich rzemieślników przedstawionych mu 
przez Starszych Zgromadzenia Cechowego, każdemu po rs. 
10, wkładając jednocześnie na nich obowiązek uzupełnienia 
udziału z własnych funduszów, przez składanie do Kasy mie- 
sięcznie po kopiejek 50.  Procentem, czyli tak zwaną dywi- 
dendą od całego udziału, może się spłacić owa summa rs. 10, 
udzielona jako bezprocentowa pożyczka, tak aby z czasem 
najbiedniejszy nawet rzemieślnik mógł, uzupełniwszy swój 
wkład, korzystać z kredytu Kasy. Czy jednakże brak za- 
miłowania do drobnych oszczędności pomiędzy ubogiemi 
rzemieślnikami, czy małe zainteresowanie się tą sprawą 
przewodniczących Zgromadzeniom rzemieślniczym, czy wre- 
szcie nieświadomość, spowodowały, że przepis ten pozostał 
martwą literą. (d. c. n.) 


Wiadomości polityczne. 


Jakkolwiek wielki dyplomata Bismark kiedyś powie- 
dział, że polityka jest rzeczą w której nie się przewidzieć 
nie da, nic wszakże przewidywanego spokoju świątecznego 
nie zamąciło. W Anglii ludzie myślący, czujący i przewidu- 
jący, smutnie musieli patrzyć na choinkę, (Christmes) uro- 
czyście wszędzie u nich obchodzoną, wspomniawszy na dy- 
namitowe spiski, mnożące się, które trwożą najspokejniej- 
szych mieszkańców; na upokorzenia w tym roku doznane 
od Niemiec, przez tyle dumną niegdyś i wszechpotężną na 
morzach Anglię. Są to tylko zadatki, gorszej przyszłości 
czekającej ją niezawodnie. Przed dwudziestu i więcej laty 
finansowe potęgi, rzadko widzące daleko i dobrze, przez 
wdzięczność, że im dopomagał do różnych wyzyskiwań i ścią- 
gania grubych zysków, zakochały się w lordzie Palmersto- 
nie i potrafiły wyrobić swym wpływem w ogóle opinię, że 
nad Old. pama, (tak lud go przezywał z miłością, większego 
człowieka w Kuropie—niema. Opanowały temu umysły 
wybranych, ale zdania tych nie miały popularności, powsze- 
chnie sądzono, że polityka grubego egoizmu, siedzenia ci- 
cho, chociażby i honor narodu na tem ucierpiał, jest rodza- 
jem mądrości. Palmerston dawno umarł, ale żniwo po jego 
zasiewie, kto inny zbierze. 

Wiadomości z Egiptu nadchodzące są coraz gorsze. 
Właściwie od 4 Listopada nikt nie wie, co się dzieje z Gor- 
donem, to tylko wiadomo, że piękne półki gwardyjskie 
Szkockie, co mu poszły na odsiecz, dziesiątkuje ospa 1 inne 
choroby, statki, co je przewożą, osiadają na mieliznach 
Nilu, w którym dla panującej suszy i upałów wody opadły, 
słowem, że posiłki dla Gordona cudów dokażą, jeśli dotrą 
na miejsce w miesiącu Marcu, a czy go do tego czasu Mahdi 


| 


nie ogłodzi, jeśli nie zwycięży, zaręczyć nie można. 

Najświeższe wiadomości podane do gazet angielskich 
donoszą, że terytorya, co sobie Niemcy przywłaszczyli 
w Nowej Gwinei, zajmują przestrzenie cztery razy od całej 
Anglii większe. 

Nie lepiej słychać i o położeniu wewnętrznem Nie- 
miec,— proces Reinsdorfa skazanego na śmierć za niedoszły 
zamach na życie Cesarza Wilchelma, ujawnił wicłe smut- 
nych rzeczy, a szczególniej to, jak dalece społeczeństwo całe 
nurtuje skryta socyalizmu anarchia, 

Od wojska francuzkiego w Chinach donoszą wiadomo - 
ści ostatnie, że admirał Courbet chory, że o wznowieniu 
działań na seryo przeciw Chińczykom, ledwo można będzie 
pomyśleć w Lutym. Jeśliby znowu wierzyć wieściom gaze- 
ciarskim, nie Bismark do Paryża, ale pan Ferry ma się wy- 
bierać do Berlina, dla podziękowania za daną jego polityce 
pomoc, na obradach konferencyi Kongo i stwierdzenia ser- 
decznych stosunków między Niemcami a Francyą. Piszą 
to tylko gazety ministrowi nieprzychylne, dla zdyskredyto- 
wania go w opinii. 

Na domiar smutnych wróżb dla rozpoczynającego się 
nowego roku, z całej południowej Europy, donoszą o trzę- 
gieniu ziemi. W najbliższym nas punkcie w Celowcu, w 
Krainie, porobiło znaczne szkody, ale w Hiszpanii klęska 
przybrała zastraszające rozmiary. Odwiecznie spokojnie 
stojące gmachy, jak katedra w Grenadzie, Sewilli, Burgos, 
mają porysowane mury, a nawet tysiącletnia słynna ze swej 
piękności maurytańska Alhambra, wstrząśniętą została w 
swych posądach i uszkodzona znacznie. 

Z Rzymu donoszą, że Ojciec święty, w zwykłej swej 
na Boże Narodzenie allokucyi, mocno utyskiwał nie tylko 
na ucisk, jakiego wszędzie doznaje kościół katolicki, ale i na 
stosunki coraz nieznośniejsze z rządem włoskim. Rzecz 
niebywała nigdy dotąd, mówił, uchwalają prawa zabraniające 
dobrze czynić drugim, (alluzya do tego, że rada municypalna 
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nie pozwol ła budować szpitali dla cholerycznych), postana- 
wiają znowu nowe, aby obalić Sakrament małżeństwa i 
w rodziny rozstrój wprowadzić, (nowy projekt prawa 0 roz- 
wodach). 

Stosunki także z gabinetem Berlińskim nie polepsza- 
ją się, zauważono, że poseł Niemiecki przy Watykanie nie 
składał nigdzie swoich zwykłych wizyt świątecznych. 

Gazety włoskie dobrze powiadomione zapewniają, że 
dla zatarcia złego wrażenia, wywołanego w prasie rosyjskiej 
przyjęciem przez papieża deputacyi Unitów, Ojciec Ś-ty 
miał pisać do Cesarza Wszech Rosyi list własnoręczny, 
z wyjaśnieniem całej sprawy. 

Jak wiadomo, wierzyciele skarbu Egipskiego wygrali 
w Komisyi swą sprawę, lecz cóż znaczy wyrok bez możności 
egzekucyi; wątpić zaś należy, aby rząd egzekwował samego 
siebie. Potrzeba zatem egzekucyi międzynarodowej, do- 
tychczas zaś nie widać tych, coby ją chcieli przyjąć na 
swe barki. 

Z Czarnogórza donoszą, że jakkolwiek tymi dniami 
podpisano układ rozgraniczenia z rządem Tureckim, dobre 
chęci tego rządu się rozbijają o opór Albańczyków, którzy 
wcale o tych zmianach terytoryalnych słyszeć nie chcą, Por- 
ta zaś zasłaba, aby ich mogła do tego zmusić. 

Według gazet rossyjskich, bawiący obecnie w Peter- 
sburgn jenerał Anuczyn, niema już powrócić na stanowisko 
Jenerał-gubernatora wschodniej Syberyi—miejsce jego zaj- 
mie podobno hr. Ignatiew jenerał major orszaka J. C. M. 


NEJICROTLOGIA.. 
Ś. p. ALEKSANDER PUCHOWICZ, b. urzędnik rządu guber- 
niałnego zmarł w Radomiu w końcu roku zeszłego; nieboszczyk li- 
czył w naszem mieście i w okolicy wielu kołegów, przyjaciół i zna- 
jomych. 
W dniu 1 Stycznia zakończył życie kupiec i obywatel Rado- 
mia MICHAŁ DUTOW, od lat wielu utrzymujący tu firmę swoją, zna- 
ną z uczciwej i sumiennej pracy. 
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HELBICH i POHL 


Ofiary. Zebrane na dwóch zabawach w domu państwa 
P... złożono w Redakcyi na szpital chrześciański w Radomiu rs. 1 
kop. 20). 

Zu Stolik p. I. daje trzy ruble, kto da więcej? Za dwa 
tygodnie stolik rzeczony wydany zostanie najwięcej dającemu. 


Ekwiwoki. 

1. Kto ich już żadnych w życiu mieć nie może, 
Ten je gotowe znajduje w klasztorze. 

2. Dwa są tylko na świecie, wiecznie rozdzielone, 
Umilają dziecięciu pierwsze sny pieszczone. 

3. Czuć się dają biedakom przez szczeliny w ścianach, 
A bogacze się nimi pysznią na Bielanach. 

4, Łokciem się mierzą —w górę ulatują, 
Wojny, pożogi zdaleka zwiastują. 

5. Już ich nie ma, bo nie ma i starej husaryi, 
A mnożą się bez liku w każdej kancelaryi. 


MRozwiązanie ekwiwoków z N. 23. 
1. Kapota, 2. Koza, 3. Szyby, 4. Szopy, 5. Laski. 
Rozwiązanił dobre nadesłała Roz. Zmorska. 


Ceny targowe. 
Radom, d. 19 (31) Grudnia 1884 roku. 


TS. K. IB. 


Żyta . korzec | 4.65 (ae ae funt —10 
Pszenicy . : w 6.— | Polędwicy . no |-—20 
Jęczmienia 3 m 4.— |Cielęciny . w —. 9 
Owsa 5 5 2.60 | Wieprzowiny . „ |-11 
Gryki : : i 4.50 |Słonny. . 17 4 A22 
Grochu polnego 3 5.— | Skopowiny . 8 „zę dE 3) 
Koniczyny białej  „ |—— zaj 780 „wiadro | 8.75 

$ czerwonej, |—.= | Wódki 40. . ,, 4.311 
Kaszy jęczmien. łam. ,, 8— |Siana . .  . pud |—40 
„  tatarczanej  , 8.70 | Slomy . e = 4, Ma|-—.20 
„  jaglanej . „  |10.— |Soli . e 6 er AFU 
Mąki pszeun. 1 gatunku Drzewa tward. sąż. kub. |11.20 
worek 200-funt. 13.— |. „  miękk. p 10.— 
„ zwyczajnej 10— | Żelaza w sztabach pud |—— 
„ żytniej pytlo. ,, 7.50 „. walcowanego „ |--— 
Kartofli . korzec | 1.65 „ lanego w wyrob. „ |-—-— 
Chleba pytlowego  funt|—. 3 | Robotnikowi dziennie |—.50 
„ razowego a = 2, » Z parą koni ,„ 2.80 

Masła © kz a 0 | 


PRZEWOZOWY 


w Radomiu, ulica Lubelska Nr. 109, w domu W-go Trzebińskiego. - 


Posiada wyłączny komis: MACHIN i NARZĘDZI rolniczych firmy H Cegielski, Trylski i S-ka; MEBLI GIĘTYCH fabryki „Wojciechów“; WYROBÓW STALI tyglowej fabryki 
„Cyklop“; PRZETWORÓW WOJŁOKU roślinnego fabryki „Otwock“; oraz BRYCZEK i WOZÓW fabryki Szydłowieckiej. 
Posiada nadto skład drzewa i torfu opałowego. 


(asygnacye na sągi sosnowego po Rs. 5 kop. 5 i twardego drzewa po Rs. 5 k. 55, jak również na torf opałowy po 35 kop. za korzec z odstawą są do nabycia w sklepie 


„Oszczędność* i u pp. KKrzyżkiewieza, © 
i 


można się przekonać na placu.) 


verta i p-ni Dubelt. O wymiarach sągów szczapowych grubych, gdyż” tylko takie jako jedynie dobre posiadamy, 


Spełnia wszelkie zlecenia osób w Radomiu i na prowincyi zamieszkałych. —Z otwarciem kolei załatwiać będzie wszystko wchodzące w zakres czynności Domu Przewozowego. 


b PRANDAKU NIBPRZAWAKAŻYA dl; 


wyrabia i poleca 


Z powodu dostrzeganego coraz więcej na 
targu Radomskim drzewa, które przy sprze- 
daży cząstkowej, z niewiadomych przyczyn, 
przedstawianem jest jakoby pochodzące od 
właściciela dóbr Wkałęczyma, właściciel 
tychże dóbr czuje się w obowiązku oświad- 
czyć: że dostarcza drzewo opałowe po ce- 
mach za sążeń półkubiczny nosno- 
wy ra. 5 kop. 253 i brzozowy rs.5 
M 20, wyłącznie tylko na skutek zamówień 
w handlu W-go Michalskiego, w cukierni 
W-go Woźnickiego przy ulicy Lubelskiej i 
w mieszkaniu własnem przy rogatkach Lu- 
belskich w dowu W-go Zarskiego maprze- 
ciw placu, gdzie sążnie ną Usta- 
wione. Wszelkie więc przedstawienia w tym 
względzie postronnych osób przy przedażach 
iobwożeniu po mieście drzewa, jakoby ono 
było wysełane przez właściciela dóbr Małę- 


Ostrzeżenie! 


BE. BLEEN .A' TF 


w Warszawie Senatorska N. 22. 


Tamże przyjmuje się do impregnacyi wszelkie do takowej nadające się materye 
oraz uskutecznia się wszelka reperacya plandek uszkodzonych. 


OLIWĘ NIGEJSKĄ Ý 


Octy stołowe, Esencyę octową 


TRAW LEKARSKI ZÓŁTY 
ag dla Pań Gospodyń 


TRAN BIALY 


| parą oczyszczany, Świeży z tegorocznego po- 
łowu otrzymał i poleca 


A. BAERTEL 


RYNEK „93 1-4, 


i kuchnia, komórka na drzewo, góra 
POKOJ wspólna do wynajęcia w każdym cza- 


5 


C—50—13 


w RADOMIU 


ii LUBELSKA 45 157, cznia 1885 r. 


| Nowo otworzony przy ul. Lubelskiej 


> SKLAD SZKŁA, PORCELANY, LAMP 1 GALANTERYI 
5 Adama Cybulskiego 


5 poleca na sezon karnawałowy: modne IParyzkie kwiaty z porcelany 
do ubrania sukien, broszki, kolezyki i szpilki do włosów z różami 
porcelanowemi-- piękne bukiety z naturalnych zasuszonych kwiatów do ubrania 

' zastaw stołowych, jakoteż wielki wybór serwisów szklannych i por- 


Z powodu niemożności dostania uczciwej sługi | 
do rozwożenia mleka z folwarku Bamiszów po 
domach jak to dotąd miało miejsce, nadal sprze- 
daż takowego powierzylem pani Prybe właści- 

cłelce sklepu na ulicy Lubelskiej w domu 
Adwokata W. %ilnickiezo, inieresowani za- | w Radomiu przy ul. Lubelskiej dom W, Lubońskiego. 
Ku, a tym względzie tam raczą czynić obsialunki 
a mleko świeże każdvdziennie u godzinie 7 rano PARE AWZ | gie- 
do sklepu dostarczane będzie, zaważy od 1 Sty- łatwiejszej dostawy koleją żelazną Ceny Mebli gię 


, Cenn na miesiące zimowe za kwarto 
świeżegu prosto od krowy kop. 4, zbieranego 
kop. 5, śmietnmki kwalerka kop, 4, 


celanowych. 


IDIS a SISI BIG 3 DID IBIR DW 


WAZNE 


MAGAZYN GOTOWYCH MEBLI 


| oraz robòt 
TAPICERSKO- DEKORACYJNYCH 
egzystujący od lat kilkunastu 


Feliksa Drzewińskiego 


Podaje do publicznej wiadomości, że z powodu 


tych zostają zaiżoze o znaczny procent, a mianowi- 
cie: Krzesła zagraniczne wyplatane Nr. 14-ty po 
rs. 2 kop. 50. Mrzesła fabryk krajowych i fabryki 
„Wojciechów'* po rs. 2 kop. 20, Kanapy i fotele 
w odpowiedniej zniżonej cenie. Również gasnitu- 


czyna, są zmyślone. 126—8—8 sio, w domu Wiktora Gruszczyńskie 
; ; a ilmioelri ry wyściełane, jako to: Kanapa, 2 fotele, © krzeseł 
EEC RE go wiadomość w Handlu tegoż. 3—3 Silnicki. h przed kaps od rs. 100, Przy jak dotąd 
P 7 - nim" wi aaa | MAKULECZ nia szelki zamówienia wyprawnych ume- 
À włók 18 z inwentarzem do wy- ] f JJ! podpasionych W domu Dursy w rynku do wynajęcia od Nowego dlowań 

M dzierżawienia z wolnej ręki. í ul. , zdatnych na WNE Roku 3—3 DO SPRZEDANIA 

JĄ Ekonom z kaucyą potrze- war jest do zbycia WA OBSZERNE POKOJE i 
[8 bny. Wiadomość w Kancellaryi | na fol. Zniesica, tamże 150 Q wiec do zbycia. D Futro Szopowe męzkie, pozostawiono do obejrze- 

: —3 146—10---5 z umeblowaniem lub bez. nia w sklepie p. Haertla przy ulicy Lubelskiej. 


Rejenta Kulczyckiego w Radomiu. 


Redaktor i wydawca D" Rewoliński. 


JlosBoaeR0 Ilensyporo.—Paqour, 22 Jekaópa 1884 r, 


W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu. 


